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Granice języka Polskiego w Szląsku są:Rzeka Ostra- 

wica płynąca między Księstwem Cieszyuskiem i Morawami, 

to iest z tey strony Ostrawicy Mówi lud po wsiach wszę

dzie po Polsku, a z tamtey po Mor wsku. Po miastach zaś 

bywają ludzie i tacy, którzy po Polsku nie zozumieją, 

lecz tylko po Niemiecku mówią. Daley odłącza język Pol

ski i Niemiecki Rzeka Opawa, granica Pruskiego i Au- 

stryackiego Szląska,.Potem granica Księstwa Nissy/NissA, 

Neisse/; to ie3t w Księstwie Opolskien mówi lud po Pole 

sku, a w Nissens-kiom po Niemiecku, a tak i w całym 

Górnym Szląsku, zacząwszy od granic Księstwa Opol

skiego bardziey Polski niż Niemiecki panuję, wyjąw

szy miasta niektóre, gdzie więcey Niemców i osady no

we czyli koloniej ale za to częstokroć całe wsi nie 

umieją po Niemiecku. Ya Opawą mówi lud albo po Nie

miecku albo w mnieyszey liczbie po Czesku, i toż sa

mo usłyszeć można w Hrabstwie Glackiem, gdzie Glatz

niegdyś nazywał się Kłodzko. W Księstwie Brzeskiem

w dolnym Szląsku granicą języków iest rzeka Odra, to
w.

iest z tey strony Odry Polska, a z taątey iest Nie

miecka strona. Ten wyraz w ubudwóch językach służy 

czasem na cały Szląsk, lubo w dolnym Szląsku ku Bran

denburgii i Saksonii iuż teraz nigdzie prawie lud 

nie mówi po Polsku. Powszechną zaś mową język Polski 

iest ieszcze w Powia ach Bierutowskim /Bernstadt/ do 

Księstwa Oleśnickiego należącym., w Namysłowskim d.> wroc
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ławia należącym i w baronacie Sycowskim / -.arten b erg/; 

tudzież w częściach Baronatćw innych,,iako to koło 

Milicza, Międzyborza i t.d. wciąż aż do samey Polskiey 

ku granicom teraznieyszego Woiewództwa Kaliskiogo. À ku 

małey Polszczę rzeka Przemsza obdziela dya3akt Szląski 

od czystey Polszczyzny, a to tak, iż za Przemszą ku 

Krakowu iuż Szląskiey nie słychać mowy, lubo czasem 

wyslowienèô około Czeladz i Siewierza dosyć zbliża 

się ku feymowj e Szlązaków. Ha Północ zaś gdzieniegdzie 

Widawa rzeka /die Weyde/ w Księstwie Wrocławskiem i 0- 

leśnickiem czyni granicę między Niemieckim i Polskim 

ięzykiem Szląskim.Ale jak Niemiecki język iuż dawno 

przeszedł tęż rzekę Widawę Szląską o dwie mile i daley 

od Wrocławia, tak tćż znowu nawzaiem i za Odrą mia- 

nowice w Powiece Oławskim i Strzelidskim aź tuż pod 

sam Wrocław i o mil kilka ku "górom Szląskim utrzymuie 

się wciąż ieszcze ięzyk Polski, a to tak dalece, że 

nawet r.1804, o dwie mile od Wrocławia we wsi Sul- 

mów ,/po niem.Silmenau/ uznano za rzecz potrzebną, żeby 

w nowey parafii teyże, tegoż roku erygowaney, co dwie 

niedzieli bywało jedno kazanie po Polsku: lubo to praw

da,, że zwłaszcza ku Strzelinie /Strehlen/ język Pol

ski coraz więcey gaśnie, dla tego, że kiegy wszysey 

w zgromadzeniu którem umieją po Niemiecku, «TJXX. Ple bano

wie naywięeey starali się o to , aby nie potrzebowali
iß

kazań miewać PolsKich,Dziwną lest też orócz tego rzęczą 

że właśnie nad rzeką Slenzą 1/ gdzie i miasto Strze

lin leży /Strehlen/, są ieszcze parafie starożytne Polskię,

1/ Od tey rzeczki ma Szląsk imię swoie, iak Witebsk od
Witeby, Połoek od Połoty, Szląsko, Szląsk, Witebsk, 

Witebsko, Połocko, Połoek maią także dwoiakie zakończe
ni*, swoie granulat y czne.
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a to tak Katolickie iako i Ewangelickie Luterskie, 

iako to Żórawina /Rothsyrben/, Wilczeiów /Wildschau/ 

Międowice i inne wsi Polskie nieparafialne, Katarzyna 

/Kattern/ wieś należy do Parafii Polskiey Ewangielickiey 

S.Krzysztofy w Wrocławia, gdzie co niedziela zrana by

wa nabożeństwo Polskie. Takież nabożeństwo odprawia się 

dla Katolików w Wrocławiu u S.Woyciecha 2/ i u S.Krzyża. 

Lud Katolicki w górnym Szląsku miewa nabożne swe książ

ki z Częstochowy którą co rok gromadami dla odpustów 

rozmaitych odwiedza, a lud Polski Ewangelicki /Ewange- 

licko-Luterski/ w dolnym Szląsku ma swoie kancyonały 

rozmaite, to iest dawny u Trampa kilkakrotnie dru

kowany, inny przez Koszniego w Polskiey Wierzbicy Pa

stora wydany w roku 1662. poprawny przez nieboszczyka 

Księdza Boshammer w Twardeygórze /FestenBerg/ w Baro- 

nacie Goszyckim r.1797.dziewiąta edycya, i naynowszy 

kancyonał Księdza Pastora Chuein czyli Kucza r.1804. 

Prócz tego DombrowsKiego kazania kilkakrotnie wydane i 

Pismo święte Gdańskiey edycyi rozmaicie przedrukowane.

Gdy niektórzy superintendentowie /dawniej inspektorami/ 

zwani/ ięzyk Polski wytępić chcieli i wyrobili sobie 

na to zezwolenie od Rządu, że go ze szkół wyrugowano, 

to wszędy oycowie i matki uczyli sami dzieci czytać 

po Polsku, i żddną miarą na to nie przysta//li, aby 

Pastorowie zaniechali kazań Polskich.Na reszcie mi

łość powszechna dM tych Kaznodziei, którzy się po Pol

sku dobrze nauczyli, nie iednego Pastora zwłaszcza u-

czeńszego skłaniła nie tylko do nauczenia się języka
Polskiego , ale do ulubienia ludu swego i literatury

Polskiay. Doświadczoną to bowiem iest i było rzeczą, że

uczeni ludzie zawsze prędzey ięzyka obcego nauczyć się
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mogą iak nie nezení. Á że w Niemczech dogląda H ąd 

tego, żeby Księża wszelkiego wyznania ußzonymi byli 

więc lubo czasem wsliźnie się ieden i drugi nieuczek, 

nie tak gęsto jednak znayduią się nieuczeni Księża, 

iak n.p. we Włoszech lub we Francyi bywało. Stąd po

chodzi także i to; iż równie Katolickie iako i JSwan- 

gelickie szkółki parafialne w lepszym są stanie , niż 

gdzieindziey, gdzie ich albo wcale nio masz, albo gdzie 

ie tylko na papierze znaydzie. Pan Szkolny /Bakalarz/ 

tak go zowią Sziązacy, nayezęściey oraz sprawuie i u- 

rząd Pisarczyka Sądowego przy Sołtysach i iest też 

częstokroć i światłym człowiekiem, a zawsze Jakimkol

wiek bądź, pod opieką Rządu poważanym i regularnie 

płatnpm Urzędnikiem, & to b.dź od gminy, bądź od dwo

ru, iak to z układu pizyszło. Pisać iednakowoź po Pol

sku rzadko kiedy umieią Polacy Szląscy, lecz nayczę- 

ściey albo tylko po Niemiecku albo z Niemiecka, albo 

też wcale nic nie piszą.Lud Ewangelicki czyta książki 

swoie typami gotyckiemi bite, lecz młodzież zaczyna się 

iuż uczyć i typami łacińskiemi oiÿfeéé.Każdy zaś czytać 

umie, bo inaczey nie mógłby śpiewać w kościele, a to 

byłby wstyd dla niego niesłychany.Przed laty dla tego 

trafiało się nawet, i po Niemieckich zgromadzeniach Ewan

gelickich, że ieden lub drugi chłopek, albo iedna lub 

druga niewiasta śpiewali na pamięć lub udawali śpie

wających, chociaż z niewiadomości głosek ne. opak książkę 

trzymali, gdy nie umieli albo zapomnieli czytać. To teraz 

bardza rzadką iest rzeczą. - Zdarzyło się nawet raz: 

iż wygnanego dla pietyzmu Pastora Mutmana r.1736, Goral, 

Pszczyński owcarz, odwiedził w Turyngii w mieście Gotha' 

gdy nie umieiąe czytać, z pilnego słuchania kilka tysię

cy wierszy z pisma S. był się na pamięć nauczył. Czy to

iest dobrze czy nie, to zostawuie do roztrząsania innym. 
Tu dosyć powiedzieć tylko tyle, że i w Niemczech mię



dzy Ewang3likami iest wiele takich, którzy sądzą, 

iż czytanie Pisma Świętego iest szkodliwem. Jezuici 

w dziele Literae annuae za znak cudu przywodzili: 

że nawrócony od nich Ewangelik zapomniał wszystkie 

wiersze z Sitolii, które niegdyś umiał na pamięć i nie 

raz niemi wojował w dysputach z Uyuami Towarzystwa 

Jezusowego, którzy go jednak pokonali i nawrócili.

Przed r. 1241. był język Polski w całym Szlą- 

sku panującym, bo świadczą o tatm nadania rozmaite 

gdzie zawsze imiona ©elsEie wsi nazywają się in vul

gär!. Piastowie Szląscy iednak ieszoze przed r. 1241 

sprowadzili do‘SzląsŁa wiele osadników Niemieckich, 

a gdy przez Tatarów lud Polski w Dolnym Szląs$u r.124-1 

bardzo był wyniszczonym, to co raz bardziey Dolny Szląsk 

zaczął niemczeć, zwłaszcza gdy w Luzycyi Syrbowie, a w 

Brandenburgii Słowianie Lutykowie i inri współple- 

miennicy Polscy po części wytępieni byli po części 

wymarli., W górnym Szląsku zaś otoczonym od Narodów 

Słowiańskich to iest Polaków, Morawców i Czechów nie 

mógł tak się upowszechnić, gdy tam osady Niemieckie 

dla sąsiedztwa Słowiańskiego nayczęściey spolszczy

ły się i dotąd mówią po Polsku.Wszelako i w dolnym Szlą

sku do dziś dnia są ślady dawney Polsfeezyzny, iako to 

niezliczone mnóstwo imion miast, wsi, rzek, okolic 

i osób, a to w krainach,gdzie iuż od wieków poprzesta

no mówić po Polsku.Tak n.p. miasto Grünberg ma ieszcze 

da ne nazwisko Polskie : Zielona Góra, a jeden kośció

łek w niem ;do dziś dnia nazywa się Kościół Polski, 

chociaż iuż przeszło od lat półtorasta nie było kaza

nia w nim po Polsku. Także i Goldberg ma imię Polskie 
Złota Góna, a nawet pamiętają ludzie, że przed lat
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kilkadziesiąt ieszcze w niektórych wsiach pod Gryn

bergiem mówiono pc Polsku n.p. w Boiadlu, /Boyadel/,

Nio zawsze zaś co do słowa tłómaczono nazwiska miast 

i wsi na język Niemiecki, iak się to z wyżey rzeczonemi 

stałoi,lecz dziwnym i niedocieczonym sposobem : Sambice 

przełożono na Mynstenberg, Kożuchów na Freystadt, Sycóww 

na fiartenbergj w Oławskim Powiecèe Bugocz na Bąumgarten 

Osiek na Honnersdorf, pod samym Wrocławiem z tamtey stro

ny Odry ku Strzelinie iadąe: Zegarów, Klettendorf, Pofc 

tarzyce, Uckersdorf.

Podobieństwo nazwisk zachowały: Górnek Bergel* 

Siedlice, Zeidlic^ Zakrzów, SukrauJ Marcinkowice, Mertz- 

dorf, Soboczysko, Zotwitz, Brzezinki, Birksdorf, w Powie

cie 0pjOławskim, Kampino, Kempen w Powiecie Strze- 

lińskimj zdarzyło się i to, że Niemieckie imiona prze

kręcono na Polskie, dziwnym sposobem n.p. Frawoń zrobio

no z Grauenhayn, Poznan z Rosenhayn, co późnieyszymi są 

Książąt na Brzegu Szląskich Piastów osady.. Mes Rych- 

talik o mil 3 od Wrocławia nazywa się po Niemiecku Dau- 

pe, co zdawałoby się, że naopak Polskie nazwisko prze

szło na Niemieckie, gdyż słowo Daupe oczywiście z Dąbiem, 

Dabem zdaje się mieć spokrewnienie, a Hychtalik bez wąt

pienia iest słowem Niemieckiêm. Ale zazwyczay dziele się 

to tak w pogren cznych narodach,,że t tak iak

się ludzie mieszaią z sobą, tak i ięzyki, imiona i naz

wiska bywają pomięszane.

0 mowie Polskiey w Szląsku są następujące pisma:

Christiani Meisner Silesia loquens, Vitembergae 

1705* 3,5 ark. Z tey dysputy Wirtembergskiey wypis 

czytać można w Józefa Bobrowskiego Słowianie.Tom II.s.118.

Jerzego Samuela Bandtkiego dziełko Niemieckie Ana- 
lecten zur Kunde des Ostens von Suropa* Breslau. 1802.

8vo pag.270.278. i z tępo dziełka wypis tamże p.123.
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Der Hoch- und Plattpolnische Reisegefährte für ei

nen reisenden Deutschen nach Südpreussen und Oberschle

sien. Breslau und Leipzig 1804. 136.S.8 I z tey ksią

żeczki wypis tamże pag.127.

Uwagi Józefa Dobrowsk?ego nad temi dziełkami są 

iak wszystkie iego pisma cechą naydoskonalszey wiado

mości w literaturze Słowianskiey oznaczone. Odsyłamy do 

nich Czytelnika, a tu tylko tyle z tych pism przyta

czamy : iż z Meisnera okazuje się, że r.1705. w niektó

rych mieyscach panował ięzyk Polski w Szląsku, gdzie 

teraz obumarł n.p. w Trachenberskiem /Ztolgrodzkiem/ 

Księstwie. Tudzież że iednakowoż i w Niemieckiey mo

wie Szląskiey wiele iest Polonizmów n.p. Karczm., der
- c

Kretscham, Kałuża, die Lusche, nóż zły, Nusche i t.d.

My dcdaiemy tů icszcze to: iż w Księstwie Oleśniokiem 

w Cyrkule Trzebnickim, gdzie mało kto mówi po Polsku 

są wsi, gdżie Niemieccy włościanie naszą głoskę ł wyma- 

wiaią* jako to das Leben zamiast Leben, ZycieJ Łauf- 

fen, i t.d.co sami niedaleko Milicza słyszeliśmy. ®iem 

miecey pisarze nazywaią język Polski w Szląsku das Was

serpolnisch, niby to wodyn ięzyk Polski, i tak pospól

stwo nawet różni nawet prowincyalną mowę Polską w Szlą

sku od czystey Polszczyzny, Atolo nigdzie Polacy Szlą- 

scy nie używają tego wyrazu i nie różnią swey mowy od 

innay Polskiey. Obszerniey o tetm mówi Bandtkie w dzieł

ku przerzeczonem i sprzeiwia się tym, którzy tę Pol

szczyznę, za Niepolską poczytują nazywaiąc ią oz sem 

Nadodrzańskim Syrbskim ięzykiem, Oderwendisch, Czeską- 

Polską mową, Bömiseh polnisch, ooczem ani Polski ani 

Niemiecki lud prosty nic nie wie; lecz są to raczey wy

mysły uczonych ludzi, którzy nie umieiąc po Polsku o Pol-



Szezyźnie Szląskiey chcą sądzić. Wystawia B* w tam 

dziełku, że ieżeli ięzyk Polski w Szląsku dla wielu 

Powiatowych wyrazów, niektórych Czechizmów i Archaiz

mów nie ma hyc Polskim, toż i Niemiecki ięzyk pospól

stwa nie powinien być nazwany Niemieckim, gdyż pisowne 

ney nie mało odstępuie; że lak Polski ięzyk w Litwie 

i na Rusi mimo Litewszczyzny i Ruszezyzny zawsze iest 

Polskim, tak też samo godzi się twierdzić i o Polskim 

ięzyku Szląskim. Powstaie oraz B. na tych nieuczonych 

Księży, którzy utrzymuią, że nie w ezystey Polszczyźnie, 

lecz w Powiatowey mowie trzeba ludowi kazania prawić 

i inne nauki dawać, a oraz dowodzi to świadectwami u- 

czonych Księży, iż to iest fałsz oczywisty. Autor trze

ciego dziełka zawiera wiele dobrych wiadomości z krai

ny około Opola i Koźla, wymienia germanizay i upewnia, 

że koło Opola i Koźla lud lepiey po Polsku mówi, lek 

bliźey ku rocławiu, co zapewne każdy mu przyzna, kto 

był w onych okolicach.Tylko na to znawca tych okolic 

zgodzić się nie potrafi, żeby Szląską Polszczyznę dla 

różnicy od czystey Polszczyzny nazwać Plattpolnisch, 

Polszczyznę Niższą, bo Plattdeutsch nie znaczy grub- 

szey lub niższsy Niemiecczyzry, lecz tylko dyalekt niż

szych Niemiec nieksiążko^y, lak Oberdeutsch dyalekt 

wyższych Niemiec. Nie leży zaś Szląsk niżey od Pol

skich krainów, iak n.p. Prusy Zachodnie i Wschodnie. 

Czysta i Górna Polszczyzna może być sprawiedliwie 

Hochpolnisch nazywana, gdy i Hochdeutsch iest ięzyk 

pisowny nigdzie w żadney krainie dosyć czysto nie uży

wany, ale wyraz Plattpolnisch niższa Polszczyzna iest 

tylko nowy wymysł' wcale nie potrzebny. Jeżeli koniecz

nie wypada rozróżnić Szląską Polszczyznę od iuney, to

zdaie się naylepiey będzie nazwać ią Szląską, tak iak 
Wielkopolskiey i Litewskiey i Ruskièy Polszczyznie 
imiona własne można nadawać od mleysc, w których lud
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nią mówi; lecz wymyślać dla niey nowe imiona z Fran

cuskiego Patois lub z Niemieckich dyalektów, byłoby 

rzeczą wcale dziwaczną. Ale zapewne ile Niemcy z zbioru 

Idiotyków mieli pożytku, tyle i Polacy z podoünego 

starania odnosiliby korzyści. Myśl tę zdarzyło mi się 

i od piervřszych literatury Polskiey pisarzów słyszeć. 

Małą próbkę fcu dadź niech wolno nam będzie, gdzie na

umyślnie w samem mieyscu zbierano wyrazy powiatowe: 

około Laskowic i Minkenowa w Księdtwie Brzeskiem, w Po

wiecie Oławski i około Przycowa w Powiecie Bierntowskim 

/Bernstadt/.
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.urenie, bardzo 

Poganka, tat trk#

Przykop, sito* fcrzypoka, rów 

žr#é, i álž / o toni ich/

psowi, łSU 

Far.rz, Pleban, 

woźnica, stangret,

Szalka, filiżanka, 

luft, powietrz© 

faszaośó, uaazmość, 

Grafka, Gr Jçœa, Hrabini, 

Czapka, Kapelusz,

Mycka, Czapka



loltí arzs Piwowar,

Fryszownla, Fryszerka,

•zdycki, zavsze,

Przalae komu, kocn: é kogo, sprzyiać komu 

Gorile się, gniewać sie.

Kiszka, zsiadłe mleko..

Drzewko, Bapałka, sadek 

Szklanka, ktáde naczynie szklanne 

Błakl, kalarepa.

Galoty, spodnie.

Synek, m odzieniec każdy.

Prawdę macie, prawdę mówicie, 

da, tak lest /z ^iemieck ego/

Połączyć się, • itać lub żegnać się, Móy Pan przysłali 

mię tu z porączką, /s kompllmentua/.I w JPolszese 

wieśniacy czasem mieyscami tak używałą ^nogiey 

liczty o ocobach Wyższych.

Zadeíí, tył, n.p.usiedź na zadku to iesti na tyle, zaiecha 

na zadek, na tyły zaiecnać.

Tabaka siekana, tabaka/gdzie indziey w dolnym dzląsku 

Tabaka niuohaaa/,

Tabaka kurzona, tytuń

Siąkać taoakę, / w dolnym Szląsku niucłiaś z źy ać 

Topić w piecu, palić w ^iacu. z tosyjskiego/

«oiak, żołnierz

Poyśdź pod 3laki, poyóiź do ayska.

Futrować, pleowad» popasać.

Zradło, zradełko, zwierciadło, zwierciadełko.

Masarz, r '.cinik /Czechismus/

Łiendrosie mięso, wieprzowina.

~ra»?ić, ffióv id. Gwarzyć, Gwara, iuż w Pszczyńskiem i 

i Bytomskiem P&ńst ie nie tak w używaniu, iak w Oław- 

skiffiPitowieeie •

Cuda pa chęć, f igle stroić.

>lzB^ koso, Uüerzyi .



Ciepaó, ciskać

Urzędnik, Urzędniczka, Ekonom we wsi .^konoraowa.

Hetman, pedstaroćei*

Heta, wiocha, k30bia i odsiebie

Sxękuć, chorować n.p. mola córa lęka lut klika niedziel. 

Zeiâia, kakiołka, /z Kiom. Sesaael/

Ostuda, cstudę wyrządzić, na złoić czynić 

Haniebny, Haniebnie drogi etc., niezmierny.

yzgierny, swawolny, rozpustny.

Luto, Xuto mu, smutny*

Jaroó, zaist.

Kuli temu, dla tego. /dawne kroił, gwoli temu*/

HuiuŁnik, dzierżawca.

Szyndzioły, sze auły, gonty, /w W.Polszczę szkudły z Kiesa.

Schindel/.

Jocki, wici«».

Za, łotra, frosunsl;«

Frelka, ßanna / z Niemieckiego Fräulein/

Otrok, Kawaler.

Dawka, podatek.

Miano, łaaiątek. /Po staropolska/

Oszydzić kogo, oszukać.

St- rka, oabka. 

srąbek, sanki.

Sxrzewiki, trzefciki 

Zdzwierze, drzwi.

iela prowlâoyallzmôw Szląskich słychać także w Po- 

iście Gatrzeszowskim w ziemi moluńskiey, ktćra lak wiado

mo do dpooezyl flroeła^skiey z 24. parafiami należy, a przez 

czas dosyć znaczjiy i >od imieniem ziemi Pudzkiey od władzą 

Książąt SzląskiuH ze krwi Piasto: zostawała.



Równi© i w dalieyt w dawnych dalęstwack zląssc ci 

» Oświęcimski m. 1 iat©;-ski©a dej alf słya o«S 3zlą- 

©kto yr&zy tup. Owaskf rcKsda ió, to test aó»l4^©l©pa 

to ioct rauc 4 1 inno podobne słowa.Tož s^ao i o azł ya 

i r kole o i®l.;ioó sot&a, i© zsąyd i# ©i; w nin i,e- 

lo SzJLąszcz-- ny & el&ko szyścisytza last i»©’a ?©lokA 

tey Gfc üeyi «»§4*1, i&fe w Ck&my® gzląeku, tak w Prw- 

skisi lak i u fryaekiia, 1 v/ystôewi&al« hmrdztey do dob- 

roy wyao *y z iiźoaojco >c dobnio od dworów tamźo niskie^, 

oà stęży, i od âslszyck se głębszą öalicy ; związków po

chodzi, gdzie iya-yk Iclski paśmie i &ziela dajr-y ci

sa .i aay by ią o pytane . Qynzyzna Krasicki© ;o aatrase zs- 

cno*uic ląpszośó ifzyka.iiziwną isst tož e^am rzeczą
Ala

i&zi©«, li łaśmt© po wjiśsOk 'a-klcla mylopssa kiedyś 

mo' m Polska,

ta& aziązeiEŚ» olskioli lest řozm* Ity* Fanowi« 

i osi akta nayc. -olsy Albo z es*cltf albo z Jfleal©« 

pochodzący rzsàtko Uedy uidtaią jo T©istoi, il damo od 

Piasto? yek Esiądąt czaed jociiod ^c© tmilie- tut zs- 

jo miały tern i#zyk ai >o alf raz w o -Ol i. « takie prze

niosły, gdzie 1ęzyk -oldci ni© last tr n&gwmntu** ■ szala* 

ko zaeyduyą slf i tacy, e »iaktórzy burd* o starodawni 

Pa*o? ta, co soy ięzyż. ©yczysty rozamtSi -, ala i udu *k 

âo ÿiema ni© užy- nią go, bo leszcze z* Króla potem 

Cesarza f »rtynaada 1« w ia n USX .11)0$« do ' t«L6w w $>a%ę- 

stwio Opolski» vpro, dcaony byt l$zyk Czeski. ßl& is* 3 

to i prmm ileaskl© 1 -Isis nada w aifstsri© opolskie® 

lest »o czeska, m olaklek nadal nie mase tem ža ayet. 

łisku 1740. u tálo užyrade ięzyke Czeeklegw w jqâaûù 

I isąuzte Księstwa Opolskie#» sod p«»t®aaies Fryderyka 

II. ról© 'reskiego, gdj tani* Siląak &ź ■*> 3z©kf Opa ?ę 

1 do granic Ksigsi a Błeszyńskiego zalął. szelak© w .u-



stryu-íkiea P&úštvte tr Łląata* sastła: *ano igsžom 4= 

n® ůzeMklego Iftyka u£y«anle ai L© äi yposraiycłt ©an

se*.

r-

al .4 eii rvíofeiaálniťjy są po ö*g4#£ S£©n*ey 

£* .je csçâci Pol&öj* ala «Utya&ia ospélet*?©, lak si*

*&*y poeiedaiaJ», ieot ralt&ie* Jedni violai*»!© są 

ÿOuâ&fti* druAa*/ ícslaioj .i. aleé #olßy ř.áát»{> ru«* 

ôkÎÂ Silą ku w JŁi»£ę*t*le Opolski«* u ^ .la «©i»a.

la ! i ©y urodsayjtyek gruat«5 w goraj . - -lą-sku 1*4 

uboissy, * čelným bog, tsxy* £©z&Xak© 1 « g4rmi« s 1%. 

ska znayduyą si. saj.finl jöäaicy, &imro>v!< I itsojlaślal«- 

®? luce ale nogą alf ir$mtmâ z aioak-ail st»yai dolsyia 

.isląsku, xi pc oicœi# vcayâlniwTv.-. o leie 5i:ay«*ynlło 

się ďe m&içtiieâel In-to*

4a ayeíi aadaaiaeá ilasta *j£Ł4&1©U *14 á ne t>i©~ 

ežpelaah., aa przyk.lwâ nmrykm I* atxóy ’olaki* f»X© tem« 

««sfáai® « m$4© jzn »tróy ?tóił«8ftił kafte. ..1 1 neasą

* owaa* ..i ůslc'.f eu-, -.i© i ©arauty *a Davalej

* lá aíw&sll iud 1 iki » múzi lack ;> » £©i©a&yalt, &X# te»

*’*-* to ÿo ©sęlei wpfctào# Oranatewe ÿXaesoae

* lolaysą fetękitn© i »:iare < -górnyaa Ssląaku są naynif- 

cey ; aży .ilu, kly «Uląsk maki uocSB? UjO paittaaó* 

s«km wyrabia, to nie äziv, i© aomuil isy plóeleima 

sukr its wzięte ci uo wełnianych* Sienników £aí © géi 

ïtym âl^ai ni 1 ’ mak lia iiay ięaey, i m&ymoy pranie r^r 

lu Kieaieei * o* lal© .uś ©uki«aal céw ieat » Bialska

Í ii alit zj ni ü©a*u-skim 4/,ląskUj ais i e* są Hiestsy.

kuánie I &aiae •ni© i In 1© .mty «lois si** prsy», 

as miły Ûjû z ogaooei® luwu olani# rudy o wlalkleh 

iiócó*: 1 1: «ysser-iś jr ńf0, lie/nytó, i >n otn s»na 

dii.© telu Xu^xtoa po. y leal#» v© *ystkJ.© pwae© 6koł©



żelaza są w rfîam S&lązuków Pols s « eh, urzędu le tylko 

są Mie æy*Oôral«y toâ amo* tobetniey # rpkodzialai 

faiansu i* Prószkowie są reda Polski©10, % dę&isjr »imi 

dobrzy butlerze 1 ryso nicy* Ch<*alą HiüSiieccy «\ : ? lai

cy zdatno 5 il qsaAcàw Äl^kioli i wiele >Oa Sula ti. a Pol* 

skleno przeszło tokÄ© do fabryk ląskick.

Kebiety wieyekle ublerią sio trawie tak Ink wr ol

sze ^e, tylko tą różnicą* te spódnice ich są kuse, 

etey wl daó by, .>> h>. czochy poissoee, lettre są eMebą n&y- 

wifksasą młodych à *e ucfc. 3 leraz ehe-' ?, boso « iikieu 

ueáczoe&ach, to lost pończocha w fnłdy setne złotem*

Me ma wtedy olssz.y. Kitysięcey takdć w ©hczochaea 

nosa: Cieszynianki, a ęładka lest t^kaž poéezecbi 

nayezfácioy n 0 polanek*

Ha słowie u tyefcâs i a innych sasląssczek, w rór- 

nyt Człeku o ranny kapelusz os my lut ssary pilśnio

wy niestosoi my zasłani twarz od słoty 1 ełcicu* ös re 

lub białe la peluszc piękneafci wstęgami obszyte »alei** 

tiayc sęiciey ùo s troją odświętne®»* ïoâ se .to i okolo 

Kluczborka i Sy«syny isst ve seyezaiu« ile w dolnym 

Jzląsku dal ery t/obżs kapelusaów nic używałą niewiasty, 

lecz matą czepki albo galą słoty, a od *łe&e* są ko »urny 

ałcetisne- JdL w Byesyńafci«tt i Kłuezborsklem ioániaczki 

noszą ogromne kapelusze ez&rae i astrę, tak i » »-ołszuau
c

w ustrzec owskiea tyu ssu&s bywałą kapeluszu słoMans,

któr ob lup, ni ;uzio tn I ziey, iak tylko w Luduey *\œyn ii

prz d laty dwudziestu ni widzi©!«»* Oko o Opola ka x=lu*
*

elki c2«m aaieysse* ryte »lenki i ÿszcayaianki ieyt-kie 

nie noszot takie tysn kapelusz«'. , lecz zar ts na słowie 

z iątują aa czepka ogromną chustkę, któr awwi&st szalu 

lub ra 'tucha służy, i aż do dołu spódnicy Metel zasięgu.



Jest to prawie tak ia^ niektóra żydówki w Krakowie 

a wszystkie podobno w Grodnie chustki zapinaią na 

głowie, Piękne kaftaniki przecinane PszezynianeL, trze

ma rzędami walonków osadzone, dr»rek Pszczyńskich na* 

śładowany ubiór nieraz zachwycał oko podróżnych. A kie

dy A*ó£l3ł6 na oochó-i wesela Książęcia Anhaltydskiego pa

nu i ąc ego nŁ Pszczynie z dzielnicy Koethen ea-^y dwór po 

włościańska był ubrany, fco ta uroczystość mie feyłt mniey 

piękna, lak kiedy Król Stanisław August w Kozienicach 

był od. Sżlachty przyjmowany, która po Krakowsku się 

przebrała* i śpiewano wtedy piosneczkę: Któż mi mój stan 

pogani ? Piosneczka ta podobno iuż zaginie, a wszela

ko wartoby było ią zachować, iak drogą narodu pamiątkę.

Sera i tusza Polek Szląskioh nayczęćciey dobra, twa

rze przyjemne, okrągław® i pulchne. Wańtuchy w Opolskie® 

służą tylko we święta do kościoła lub na uroezystą schadz

kę do karczmy* dolnym ozląsku ich nie masz, ieszczan- 

ki proste noszą czarna płaszczyki blałem futrem pod

szyte, le te powoli z mody wychodzą i ustępuią zwyczaj

nym wyższych stanc ubiorom. Kartonów taniość przy

czynia się do t ..go mimo skargi tych, którzy utrzyauią, 

źe dame kosztowne szaty iedwabne długo trwałe nie tyle 

^/ciągały ‘vydutku, lak to lichsze materye, które co rok
PO

raz lub dwa rasy sprawiać "trzeba. Polskie futra atłaso

we, grodeturoí/e lub adamaszkowe były niegdyś leszcze

przed kilkunastu laty ozdobą mieszczanek i w dolnym
prawie

SZi%sk\x, ale luż ich«tam a^© widać* Rzadzieą i po miastecz- 

kacn i w górnym Szląsku i znikną niezadługo so wszystkiem. 

-szakże i urszawa ich coraz mniey widzi £ starożytny tyl

ko Kraków jeszcze zacnowuie ie wraz z złotemi czapkami, 

które starsze rzeźniastki Krakowskie, szewcowe bogacáanki 

czyli właścicielki niegdyś kramów bogatych, noszą w Kra

kowie. Bogate zaś kramy teraz tylko płótnem handlują.



Lecz leź i w Krakowie młodsze Fanie rzeźniczki, szew

cowe, rybaczki i t.d. zerzucalą cor z bardziey ten sta

rożytny i kosztowny stxóý swych matek, a Merą się do 

inikyoh opięć na głowie, Które nie iifksze od cienkich 

kartonów małą zalety .Dziwna to lest rzecz, że i w instryae- 

kich Państwach i w ä'teünin owe złotogłowe lub areorne 

czapki ustawaią, i '*0 więks aybh miasteczkach tylko cho

ciaż ioezcze ï. różnym kształcie są dosyć liczne, ale 

i Mak co raz więeey ich ubywa. Tak i srebrne pasy wie

śniaczek rocławskich, % srebro okute książki, czasem 

całkiem w srebro powlekane kancyonariki wąskie ustały, 

skoro na co innego obrócono ienlądze.»ieśniacy roc- 

ławsey nauczyli się nawet i pieniędzmi handlować* Tom 

bowiem nie tak tludno znaleźć włościanina posiadające

go dwadzieścia lao trzyuzieści 1 więcey tysięcy talarów. 

Ale w Góraym Szląsku takicn włościan nie ma i wełni Kadłu- 

biunie niebardzo bogaci. Go Łaś rzeczą iest do poscrzeźe- 

nia przyieaną, to iest to, iż arzez handel i oszczęuność 

nie mało ślązaków z Górnego Sziąska przyszło do maiątku 

wielkiego, i to tak dalece, iż nawet dobra okupowali.

Go iednak nie tek bywało, iak u nas właśnie koło ar- 

sza y, gdzie Lu iec jo pożyteczna akordowaniu nie ieden 

przyszedł do posiadłości klucze-., obszernych. Dosyć meięfc- 

ni są także Dobrodzieieoy i inni Galąscy furmani. 

Dobrodzień!ani© sami są mieszczanami, inni woźnice zaś 

wieśniakami. Opieka rządowa równie dla wszystkich sta

no ludu pieczołowita spra nie to, iż między łoeoia- 

ninem 1 mieszczą Ěmmc. małych miasteczek nie lalka łoż

nica. 7szę«Lzie iuż teraz pańszczyzna uaiarkowana, a mie

szczanie nie robią iey wcale* S górnym Szląsku ruskim 

u^angelickie zgromadzenia wszystkie prawi3 Niemieckie, 

wyiąwszy te, które są * Baronaci© Piszczy* skim i ru.ekt ó-



re oe^dy oleicie, i to to Wiieren^rund /líoraohy •
•s^ *

«içstwfai ClesæysvklfiËâ lest iak aig wyžey sis, lanito 

dssiesrifé zss-aiad ©á & »n^elickiçjâ.. Koáelók blejzyáski 

AAe*ý do 1B# OuO fcoatt&lkaBfc mt a dassiiiey âo 4&, 000. 

kiedy ne c j.<j ..ul<$&i»o bÿk iode«. Od Josefa II* boites 

dopiero a naifstwia Cieazydakieca ne »® agrosadzeaia iato- 

àyky ©oei© îk>é©Ao£y* dôr&Xm A uLx&t, to tost uszą trzód 

lub lanego bydia zaięei Górale, s, ta» po vifkszay c féal 

«.-kfiaol* SaangeliOkieso-Luterskiego, £tćx do s.iO 4, jy- 

ro tsa |»uri«iląceia*óa*fŁi x>ei«si książęta Ciesisyásey a dziel

nicy .lasfcd* b©»A byli t©£o£ ayg&eula* e -Aero * tj® 

cs&sle lauen z me H&eeba'-cœy alp l©kn©y Clatmmezaoc© 

odatienit wiar# 1 kościoły & aa aliekia z&asknąt. la lad 

im dal ai ? pr«,;o nawrócić, leer g rosta rat przy âa^aaa 

vy maniu. « ^okoiii Ve*tralakia nie & $2: otrzymó Ka> ciota 

g »ego. opiero a Sa e©sie ltr&&sta€ r.lVG8 - 9 arol ÏXÎ*

«yrobit u Jo 4- fa I* s**aoleai© ■» 6 fcoóeiotów soeyah wd- 
eiickick, «ifdky Kić ni byï Cieszyński kości- i\ lam sta- 

cha t Ä tkania po 'oletaj, leoa nie przesiali a »a mzklcn

kaaeyooailkA«3s Srzagd druko enych 9* słowacka
rŁ0 ,y -o c «ta . tarcve«*^ « P«o» ^ana :° üytWO

mvléion*
0/toi zaveze sła ni auzycy yjßyslili di ©które pif Lue 

aóty ûaoo&na; które© iesKeze od Br ust Czeski eh. pochodí 

co lest ©d nay:@©r2.îw©zycki dusytó^ z X? 1 XYX* ieknu
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